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Słońce, poniosło światłość drugićy stronie ziemi, j 


Swiat uśpiony zaległo milczenie w około,” 
Xiężyc błysnął na niebie promieńmi plademi: 


Sir 'oiac sr BEA szatą smętney- nocy czoło |: 


Z) po za gór y płynące błędnych świateł fale! 
Zalewaiąc doliny, iak: ognista r zeka; 

Niekiedy się odbiią w iasnym wód kr ystale” 
Niekiedy nadw zgórkami zabłysnąć zdaleka." 


Groźnego Oceanu woda uciszona 
Pieszcząc się z brzegiem, wzdęte bałwany uśmie? 


(rza, 


Iro: 'ozpier zchnione wyspy cienąc w swe r amiona' 


Wilgolnóm rzeźwi tchnieniem kwiecistewybrzeża. 


wód (któże to wystąpią, to wrócą w koryto) 
Miły się zdala widok przed okiem odsłania: 


Zda się, Że młodzian ściska płonąc adq skrytą; 
Kochankę ct co na przemian skłania ie iwzbr ania ! i 


Jak senny oddech dziecka, odgłoś równie miły” 
Rozlał się na powietrzne błękitów Przestrzenie: 
Czyż to się echa niebios o słuch : móy odbiły ? 

c Czylito mórz ilądów. miłosne westchnienie i p Ak 


e Wyspa morza Środziemnógo i w odnodze: 
- Meapolitańskićy, 


- 


Wznosi sigi upada, aasa ikona: 

Jak serce > upolone obłędną rozkoszą; 

Zdaie się że oddycha natura uśpiona” 

Że Swiaty ża swe Szczęście hymn“ | dziękczynień! 
: (wznoszą 


Człowieku! otwórz duszę tym potokom życia, 

Czarownym wdziękiem nocy upóy wszystkie zmyć 
(sty, i - 

Jey cienie cię powiodą w miłosne ukrycia, 

Dla świecenia ci w drodze i iey gwiazdy zabłysły ! i 


Patrz ama blaskiem tamta zaiaśniał strona: 


Ach! miłości to ręka tę lampę zapala, : 


_ Nad nią iak kwiat nad źródłem dziewica schylona” 


Słucha czy głos kochanka nie ozwie się zdala. 


(0) szczęsnóy z alnbionyni rozmowie marząca, 

Wzniosłszy oczy taksświetne iak niebios slelepiea” 
(nia;. 

Niektedy drżącą ręką, , nieme stró óny | ta 


Zwierząjąc wiatrom nocy, taiemnicze BRR p 


Cichość. w około,przybądź! ach pr zybądź tu miły 
„Przy twoim boku, chwila roskosznićy mi schodśii | 
„Już czas,iuż cienie nocy oddawna ukryty 


„Bielącesi się zasłony wracaiącey łodzi, 


„Od czasu gdy twa barka na a E a l 
„Patrzę czyli twóy Żagiel zdala nie zaświeci: Y 


„Pak iak z.cichego gniazda gołąbka trwożliwa 
„„Pogląda w tamią.st: mowę zkąd luby Przyteci, 


s;Gdy przybiiasz: :dolądu, wnet wecha odętotie 

„,Rozpoznaię zdaleka twóy głos ulubiony, 

„A cfchy wiatr wieczoru biegnący po rosie, 

„Miłosne piosnki twoie'przesyła w te strony. 

(chnie 

„Jeżli wiatr wzruszy nagłe szklanne mórz powierze 

s, Wnet Bóstwom opiekuńczym w darze PDA 
(wianki 

„sl wkrótce znikną chmury, czarna burza pierz- 
(chnie 


„;Poruszona miłosną modlitwą kochanki. 


„„Patrz, noc w koło spoczynek i eichość se 
¿Eala o brzeg odbita z miłym szmerem kona, 
„„Kwiatdrzymie na łodydze i natura cała, 


i sZasypia czarną szatą nocy ósłoniona. 


„„Patrz, trawa podesłała nám jedwabie swole . 
Winorośl w licznych skr ętach spływa aĉ do ziemi 
pA rozpięte w około róże i powoie, 


„,Mięszaią wonne kwiatki z włosami moiemi. 


Tu przy niepewnćm świetle samolney natury 


„»Spiewać będziem 


nayczystszóm szczęściem 
(upoieni, y 
„,AŻ dopóki iutrzenka Sectiädiea z za góry 


„,Nie zgasi swoim blaskiem xiężyca promieni. ,, 


Spiewa, i piosnkę swoię co chwila przerywa 
I latnia słabszóm coraz odzywa się brzmieniem; 
A w echu cona skrzydłach zefiru przepływa: 


Cichość niekiedy czułem przerwana westchnie. 
(niem: 


* Ten, który upeiony czarą zachwycenia, 
Wszedłszy w tey chwili w lubą miłości uchronę, 
QObaczy hagle wszystkie duszy swey marzenia 


Pod postacią anielskich wdzięków ożywione; 


Ten, co z miłością w sercu z tkliwem szczęściem, 


(w oku, 


ANY Przy mruczeniu strumyków pod tych gaiów cie: 


r 


(uiem, 
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Siedząc przy iey kola nach do świtu od zmroku 


Na czułe i iéy westchnienia, odpowie westchnies -~.~ 


(nie m. 
Ten który oddychaiąc boskiem iéy oddechem, 
Uczuie.(gdy ićy włosy zefirek owionie), 
Pieszczące się z błądzącym ust iego uśmiechem, 


Lub w pierścieniach po iego spływaiące łonie; 


' 
, . . . 
Ten,który na tey miłey rozkosznóy dolinie, 
Marząco szczęściu, w lubym, miłośnym obłędzie, 
Zapomni Że czas leszcze w lém ustroniu płynie; 


Cży on będzie śmiertelnym c niebianem bę- 
(dzie ?.... 


I myśmy na tych brzegach, w tym miłości Raiu 
Gdzie zawsze iasne słońce, zawsze czyste nieba, 
Oddychali powietrzem czarownego krain: 
Elwirot.. iednak mówią że nam umrzeć trzeba! - 


K. Gaszyński. 


TIES 
DZIEWCZYNA SIERŻANTEM. 
| Powieść z wypadków roku 1809. 
à (Dokończenie.) ` 
Waleczność i poświęcenie się Kata 
rzyhy, wkrótce wiadome zostały cafemu 
woysku i okolicy. Rana nie dozwo- 
lifa ićy pełnić słażby woyskowey, a. 
gdy powinność wzywała dalćy woyska 
Polskie, a z niemi i Junoszę, Państwo 
R... słuszni i maiętni obywatele, nie 
daleko Zamościa osiedli o oświadczyli Rot- 
mistrzowi*gotowość swoię, Że iego córkę 
aż do ukończenia, kampanii wezmą do 
swoiego domu iza własne dziecię uwa— 
żać ią będą, Chętnie przyjął ich ofia- 
rę Junosza. Ostatnia chwila widzenia się 
Władysława z Kasią, gdy musiał znowu 
oddalić się od nićy, razem była j słodką 
i smutną dla dwóyga kochanków. Kasia 
Załowała mocno, Że los nie dopuścił ieg 
dokonać rozpoczętego zawodu, że odłą- 
czył ią od oyca: dla którego uczyniła 
. ofiarę ze sposobu - Życia i słabości płci 
swojey: i powierzył ią staraniom zupeł- 
nie obcych i ićy osób, z dała od krewnyck, 


j 
znaiomých i oyczystego ustronia. Ale 
zacni Państwo Re... umieli oceniać cha- 
Jakter i serce Katarzyny; starali się wszel- 
kiemt sposobami uprzyiemnić ićy pobyt 
w ich domu. Skoro tylko- przywdzia. 
ła na'powrot ubiór niewieści, znikł na- 
tychmiast iéy zapał i śmiałość, którą tyl- 
ko nadzwyczaynenniesienie patryotyzmu 
i miłości dziecięcćy podniecało w iey 
sercu; była: znowu tą skromną dziew- 
ezyną, iaką poznaliśmy w Cblebowie na 
początku naszéy powieści, A kiedy wspo- 


minano przed nią o ićy odwadze i wiar- 


a 


ciu: się na mury Zamościa, rumieniła 


się, i prawie z przykrością słachałą od- - 


dawanych ićy pochwał, Spoczynek i po- 
wietrze wieyskie, nadspodziewanie przy- 
śpieszyły iey powrot do: zdrowia. Mie- 
siąc nie: apłynął, a iuż* mogła uzy- 
wać przechadzki. Chętnie byłaby pote= 
ehala za oycem, ale prośba i wyrazny 
ząkaz Junoszy;, sprzeciwiał się -temv. 
Musiała więc czekać w domu ' dwa- 
ich nowych przyiacióľť, na dalszy. bieg 
wypadków. Pobytu Państwa Fi., bezuży- 
4ecznym nie był dla Katarzyny.  Nabrała 
w nim znuiomości świata i wyśształ- 
cenia, którego uabydź nie byla mogła 
Żyjące w ustronney oycowskiey zagrodzie, 
a dobrana bibMoteczka: Państwa R.. do- 
starczyła książek, któremi zbogaciła swóy 
umysl- Łagodna smętność, wynikaiąca 
z jóy położenia i tęsknoty za temi, któ- 
zy dla niey naydroższemi byli na świe- 


eie, nowego wdzięku dodała ićy pięknćy 


tworzy. Jednem sławem , trudno było- 

by poznaó.w nićy tę.żywą i prostą dzie- 

wczynę, iaka była dawniey. 
Tymczasem Junosza i Władysław, o- 


pościwszy Zamość, ciągnęli wgłąb Gali= 


cyi. Rotmistrz iechał na przodzie sweet- 
go oddziału, zbliżył się do niego Wła- 
dysław i zaczął rozmowę: 

— | tak Panie Rotniśstrzu „ musieliśmy 


s RE: 
_żostawić naszego alecznegó $ierzanta: 
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Szkoda, Że mam daley nie fowarżyszy: 
— Wie Bóg co czyni Panie Władysławie 
nie ma złego, coby na dobre nie wyszlo. 
Tęskno mi bez nićy, to prawda, ale o- 
na w woysku nie potrzebna wcale, a 
tem bardziey, gdy wiadomo powsze- 
chnie „ że iest kobietą.. > 
— Szanowny Rotmistrzu! pozwól, nie» 
chay ci wyliawię myśli t uczucia moie.. 
Wśród szczęku oręża, w trwodze ,. którą 
niebezpieczna rana twoiéy córki wznie:, 
eifa, nie miałem do tego: sposobności. 
Już oddawna kocham Pannę Katarzynę ,. 
ióy poświęcenie się stokroć miią droższą 
ezyni. Proszę ciebie.o rękę moiy wy- 
Bawicielki, 

Zamyślił się Junosza, gdy Władysław 
tych słów domawiał, i po chwili mil- 
czenia odpowiedział z i : 
— Dorozuniiewalew się od nieiakiego 
czasu, uczać twoich Panie Władysławie, . 
a iako roztropny oyciee, cheiałem cię 
prosić, abyś w naszym domu bywaćza- 
przestał, gdy obowiązek bronienia oy- 
czyzny, ciebie, mnie, a nawet i tę roz- 
trzepaną dziewczynę, pod chorągwie po- 
wołał, Drogą iest dfa mnie'spokoyność 
mego dziecięcia. Umiem ia oceniać Panie 
Władysławie" piękne twoie przymioty, 
wienr, Że to' zaniężcie, ze wszech wzglę- 
dów. dla córki moięy byloby karzyst- 
nem. Ale ia człowiek staréy daty po 
dawnemu wychowałem Kasię; umie prze- 
nieść powinność nad skłonność serca.— 
Powiedz mi, czy spodziewasz się otrzy- 
mać zezwolenie rodziców?  Czyliż oni 
przyymą za synową swoię, córkę ubogie- 
go szłachcica? a ićy służba woyskowa, co 
ią' w- twoich oczach tem droższą CZYNY, 
czyli .dła nich mie będzie nową prze 
szkodą? Na' te słowa, sędziwą twarz Rot- 
„mistrza, mocny pokrył ruinieniec.== „Nie 
wstąpi moja córka do tego domu, gdzies 
by krzywem: okiem na' nią patrzanó. Dr- 

bo. eolem. sercem pragnąlbyny cię móy 


7 


kochany Panie "Władysławie iako zięcia 
„uściskać , nie wprzódy spełnić się mogą 

„twoie nadzieie, dopóki mie OEI 
„szczerego i chętnego przyzwolenia two- 
ich todziców. „Tymczasem zaś, „ieżeli 
„wszyscy powrócimy do naszych zagród, 

szanuiąc spokoyność „moićy córki, musisz 
wstrzymać się od iéy odwiedzania. 


Po takićy odpowiedzi, „którą zdrowy . 


rozsądek podyktował Junoszy, na próżno 
Władysław nowe prośby zanosił, W smu 
tném był położeniu ten mężny mło- 
dzieniec. Tak bliski szczęścia, widział, 
Że niepodobna iest, aby go dostąpił. 
Znał aż nadto dobrze dumę swoich ro- 
"dziców i niechęć ich przeciw Junoszy, 
`- aby mógł spodziewać się ich zezwole- 
nia. 

Nie podziemi e ślad «w ślad za 
„walecznym «Rotmistrzem i Władysła- 
„wem -w tćy «Świetney kampanii. So- 
bięsławski -zaszczytnie „odznaczył się 
- przy szturmie Sandomierza, a potóćm po- 
„wołany był do boku naczelnego Wo- 
dza. -Gdy opanowanie Krakowa uwień- 
czyło trudy i ofiary Polaków, gdy huf- 
ce nasze nayŻywszą radością przeięte, We- 
szły do starożytnćy stolicy narodu; a za- 
wieszenie broni między »Napoleonem a 
Cesarzem Austryackim, położyło kres 
woynie: „Junosza 'wziął urlop od woy- 
ska i poiechał po córkę. „Podziękowa- 
wszy zacnym ićy opiekunom, wrócił 
z nią do swoiéy wieyskićy zagrody, — 

Mrok iuż zapadał, kiedy Junosza z cór- 
ką, stanęli przed swoim domem. Stary 
Piotr nie posiadał się z radości, uyrza- 
wszy swoie , ukochane Państwo, a bar- 
dzićy ieszcze z tego, Że Panna Katarzy: 
na w kobiecym ubiorze powróciła, 

— Coóżeście tu -robili móy Piotrze, rzekł 
Junosza? 

— Opędzaliśmy naszę biedę, iak było 
można Wielmożny Panie. Kilka dni te- 
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mu iak skończyliśmy Żniwa, ndaty się . 
„pogodnie i szczęśliwie. 

—A z Zas, nie przeszkadzali wam? 
— Nie, Panie! wszystko było spokoy- 
nie i cicho. 

— Przecież! to wielka osobliwość, rzekł 
„Junosza. 

Zabawnie było patrzeć na starego Pio. 
tra, iak razem radość i ciekawość: ma- 
„lowała się na jego twarzy, a naybar« 
„dziey szło mu o to,-co tćż Panna Ka- 
„tarzyna w „woysku robila; ale uszano- 
wanie należne Państwu , powściągało go 
od zapytania, nareście-rzekľ:. ` ; 
„== Coś nam panienka zmizerniała, Woy- 
ma to nie taniec. 

— Tak, móy dobry „Piotrze , odpowie- 
„działa Kaja, byłam ranną oTo IE AESZAR: 
a— Ranna- a to jak, i kiedy? 
— Jutro „zaspokoię waszę ciekawość Pios, 
trze, odpowiedział Junosza,iak póydziemy 
„w pole, opowiem wam wszystko wzdłuż i 
sWwszerz, ale teraz pozwólcie nam spocząć, 
Nazajutrz, a właśnie byt. to dzień 
„świąteczny, gdy „Junosza zaspokoił 'cie- 
„kawość starego sługi, „Kasia zamyślona 
„siedziała przy oknie i przypominała. SỌ- 
„bie tę chwilę gdy przy wzięciu Zas 
mościa odbiła raz. śr jertelny ićy kochan- 
kowi grożący. 4W /łem usłyszeli. granie 
„wieyskiego skrzypka + śpiewanie zbliża- 
„iące się ku -dworowi. JRG Ae 
— To gromada z wieńcem przychodzi! 
zawołał Junosza, wśród tylu przygód 
zupełnie zapomniałem o tem. 

¿Junosza święcie zachowywał dawny ten 
sistanowny zwyczay, „a który „słusznie 
liczyć «można do maypięknieyszych zna— 
mion narodowości naszćy. :Jak słodko 
„rorzewnia serce przyiaciela ludzkości to 
"wieyskie święto, łączące ogniwem wza- 
iemney przychylności pracowitych wie- 
śniaków z iego panem, -— Dokonawszy 
nayważnieyszćy pracy gospodarskićy, bo. 
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ażebrawszy Owoce trudów całego . ro- 
ku, wchodzi. gromada w progi Pana 
swoiego, aby się z 'nim razem blogo- 


; _slawieństwem Boskićm uciesżyć. Wten- 


„zas wieśniak zapomina o swoich znoiach, 
a ochoczo tańcniąc , w Sali dworskićy:, 
„składa z serca urazę, którą mógł powziąść 
„przeciw „dziedzicowi lub jego podwła- 


-danym 


i 


Uroczystoświ tey iak wiadomo towarzyszą 
„spiówy; które komponuie mieyscowy po- 
; ela, a częścićy ieszcze . poetka. „Są one cza: 
„Sém płoche, zwykle obeymuią przyganę 
„podwładnych «a pochwałę dziedzica «do 
` okoliczności „zastógowaną. Przeplata | ie 
powszechna. starodawna. zwrotka. 

Plon niesiemy plon etc. 
Dwie tedy hożei ładne: Źniwiarki z wień- 


cami na glowie, z których ieden musi bydź 


„z pszenicy, a drugi z żyta, ubrane we 
wstążki i kwiaty, stanęły przededworem 
„na czele gromady. Wyszedł na przeciw nich 
„Junósza,a wysłuchawszy awyczaynych pio- 
snek; wprowadził ich do izby iadalney iz 
„iedną z przodownie rozpoczął zabawę. — 
Niegdyś Kasia z radością „spoglądała na 
„uciechy . dobrych włościan, ale teraz wszy- 
-stko sobie stęskniła. Zawrzymała się ie- 
-dnakże czas nieiaki aby rychłego ićy R 


ścia za pogardę nie wzięli. 


Niespodzianie rozległ śię: trzask ‘bicza i 
powoz przededwor zajechał. 'Woyskowy 
polski wszedł do izby. "Zatrzymały” się 
tańce, zdumione chłopstwo z uszanowaniem 


_ustąpiło „się ma stronę. — A mlody «oficer 


uściskał „rotmistrza, i przywitał Kasię: był 
to Władysław. Szlify kapitańskie- i znaki 
adiutanta zdobiły go iświadczyły -0 męz- 
twie i szczęśliwem powodzeniu. 

Gdy wyszli wszyscy troie ido drugie- 
go pokoju, zachęciwszy gromadę, aby nie 


„dziemy -mogli-ustnie wynurzyć, 
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przestawała zaczętćy żabawy; Władysław: 
„całmiąc rękę Junoszy zawołał, spełniły się 
„Życzenia moje. Oto iest list moiego oy- 
sa, w którym prosi-dla mnie szanowny Rot- 


„mistrzu o rękę twoićy córki. 


— Wziął Junosza pismo, nie. nie mówiąc 


rozpieczętował i przeczytał co następuie. 
„Wielmożny Mości Dobrodzieiu i łaskawy 
„eąsiedzie, è 
„Chetnie skłaniaiąc się do Życzeń moiego 
„syna, bylbym sam złożył moie szanowanie 
WP. Dobr: gdyby:słabość zdrowia nie by- 
ła mi na przeszkodzie; móy VWladysław 


upatruie swoie szczęście w związku z córką 
"W.P. Dobr: 
¿Penny Katarzyny, ia z moia żoną,ńie mamy 


Oceniaiąc piękne „przymioty 


. nić przeciw temu związkowi i owszem upra< 


szamy WP: Dobr: abyś się do naszych i Włae 
dysława żądań przychylić raczył, Wyglą- 
dając chwili w którey prożby nasze. bę- 


mamy hoa 


„nor zostawać zostawać wraz z Żoną moią 
„a wysokim szacunkiem etc. Etc, 


„— A to nieślychana zmiana! zawołał Juno- 


sza, prędzóybym śmierci spodziewał się a= 


niżeli takiego listu. 


Kasia ledwie uwierzyć mogła szczęściu 


„swojemu, “Teraz przecież wolno ićy było 
„bez. przymusu oddać się uczuciom serca. 
„— Qycze! naydroższa przy yiaciolko! rzekł 


Władysław, ten wódz któremu oyczyzna 
„winna iest swoie ocaleniei sławę, iest tak» 
Że sprawcą moiego szczęścia. Powołany s 
¿do iego boku na adiutanta, doznałem od nie- 
„go tyle względów i prawdziwie oy cówskiey 


życzliwości, że ośmielilem się objawić 
mu stan moiego serca. Xiążę Poniato- 
„wski napisał do moich rodziców z prożbą, 


J 


s 


fi 


AB) Aa 


z nalegańniem nawet, aby na móy zwią- 
zek z Panną Katarzyną zezwolić chcieli, 
a lego wstawienie się pomyślny skutek 
sprawiło, í ; 

— Tak jest, rzecze Rotmistrz, roza- 
miem.Czegoby nie dokazały proźby, łzy 
synai wzgląd na iego szczęście, dokazało 
tego wstawienie się i list naczelnego wo- 
dza. No, przyznaymy, Że i duma przy- 
dać się mbże.— Ale po cóż zachmurzać ra- 


dość naszą, rzekł, spostrzegłszy, Że na 


„na te sława zasępiło się oblicze Włady- 
slawa i Kasi; ©Oddawna posiadałeś Panie 
Wiadysla wie moie przyjaźń, przyimiy teraz 
moie oyeówskie błogosławieństwo, 

— Kochankowie padli do.nóg Junoszy 
i zaprzysięgii sobie miłość dpzgonną. 

— A do tego, przydał Władysław gdy 
aspokoiły się unićsienia ich radości, oy- 
ciec wypuszcza! mi tęż smą wioskę o któ- 
rey granicę spór się toczył, 


— To ioż i granic pie będzie potrzeba,- 
* zawołała ` 


ja. 

ł 
— © nie to nie, mylisz się moia Panno, 
odpowiedział! Janosza. Stara granica wio 
ski iest rzeczą tak: waŹną prawie, iak 
kleynot szlachecki, i za naypierwszy was 


rugek moiemu zięciowi'naznaczam , aby 
* ją do dawnego stanu przywrócił. ; 


Ą HL 
Przy nowóy Edycyi dzieł Kniażnina , 
objętey w wyborze pisaraów Polskich wy- 
dania F. S. Dmochowskiego znayduie 
(się wiadomość o życiu i pismach Kniaźni: 


maa, ufożona przez- wydawcę, z prayto= 
D A, y 
*  ezeniem zdania 


Kaźimierzą Brodzińskie- 
go Professora 'Uniwersy tetu o tem Pisas 
rzu. - Umieszczamy z nićy niektóre wy 
jatki. * EŃ ż> 
»Powszechnie uskasZamy się na:to, Że 
wiadomość o życin każdego z pisarzy na- 


szych, iest GAxrdzo niedohładną i obey- - 


; « 7 
A 


muie tylko małą 
szczegółów. i 

»Stan autorów nie miał w Polszcze ani 
tey rozglośney wziętości, ani tey potęgi 
i wplywa do naywaźnieyszych. spraw 


liczbę porozrzucanych 


narodu; iaką iaśnieje w Anglií lub Fran- 


cyi. Cicho wzrastała u nas slawa poety, — 
Nie wielka była liczba piszących, nie 
zwracano uwagi na Życie skromne, Pe— 
dzone w ukryciu, albo też ważnym i mo- 
zolnym oddane obowiązkom. J dla tego 
to nie możelmy porównywać Życia poety 
z iego dziełami, nie możemy wiedzieć ia- 
kie wrażenia na umyst iego działały, co 
bylo zarodem iego pięknych Pomysłów. 
Jak zaymuiącą byłaby ta „praca! Któż z 
miłośników literatury oyczystey nie pra— 
gnąlby iśdź ślad w ślad za Kochanowskim, 


Krasiekien, Naruszewiczem, 'Prembeckim? 


Któżby nie pragnął historycznych mieć 
skazówek, czyie rady, czyie zachęty,pro— 


wadziły tych wielkich pisarzy, do „coraz 
wyższćy doskonałości? z iakiemi przesz— 


kodami walczyć musieli? jalie obok lau= 
czy 


rów i oklaskow znosili nieodstępne Mle- ; 


smaki? BR 
»I Koiaźnia piękne mieysce zaymule w 


święlnem kole, które było ozdobą wie- 


ku Stanisława Angusta? F iego zawód , 
prace,, uczucia, smutna ostatnie lata ; 
twórzylyby- zaymuiący obraz! — Lecz 
z żalem wyznam, 'Że nie moglem zebrąć 
więcóy i obszernićyszych o tym poecie 
szczegółów, prócz tych iskie inż są wia— 
dome. Żyie dotąd większa część osób „ 
pośród których Kuiaźnin dni swoie przem. 
pędził, pod których opieką życia doko- 
hol. Może późnićy wydadzą na widok 
publiczny szczegółową biogratią Poety , 
który był ich przyjacielem domowym. — 
Lecz nayważnieyszem Źrzódłem do po- 
znania i ocenienia autora, są iego własne 
dzieła. Nie zaspokoimy wprawdzie na. 
szey ciekawości, ale z nich śledzić możeż 


- m 


= 


" 


my wzrost albo upadanie jego talentu, z 
nich wybadamy, iak czuł, ük myślał, 
Zbiorę przeto ogólną o Życiu Kniaźnina 
„wiadoniość, a następnie wszystkie iego 
prace przebiegnę. » 

(Kniażnin urodził się w roku 1750, w 
mlodym bardzo wieku wszedł do zakonu 
Jezuitów, a po rozwiązaniu tego zgroma- 

„dzenia, pracował nayprzód 9 A 
Zaľuskich, a potém dostał się do domu 
XX.. p oztoczokichy gdzie aż do śmieci 
przebywał.) < 

` »Przyiemne ispokoyne ż zycie Knjaznina 
w domu Czartoryskich, zasimucały i któ- 


city nieszczęścia kraiowe, i miłość zbyt 


- śmiała i niebaczna, która zaięła namiętne 
-serce poety. . Dwie te ona. zgubny 
wpływ miały na umysł Kniażnina , coraz 
to bardziéy wzmagała się iego melancho- 
lia, a gdy upadek oyczyzny przygaębił 
go do ostatka, nie zdołał znieść tego cio- 


su, i dostał obłąkania zmysłów w roku. 


4796, z którego nie mogły go wyprowa* 
dzić naytroskliwsze starania. Gdy cho- 
roba coraz to silnieyczą się stawała, prze- 
niesiono go do Końskowoli, maiętności 
XX- Czartoryskich niedaleko Paław , 
gdzie także iego dawny przyiaciel Fran- 
ciszek Zabłocki, poświęciwszy się stano 
wi duchownemu, spokoyny znalazł przy- 
tułek. 


"dokonał Życia; obłąkanie iego trwało lat 
iedenaście. 

»Widok człowieka który postrada nay- 
droższy przymiot „atury ludzkiey, bole- 
sne sprawuie wrażenie, a tém boleśniey- 
„sze, ieżli ta nieszczęśliwa losu ofiara nie 
dawno znamienitym iaśniała geniuszem; 
ieżeli wzniosły umysł poety, który był 
niedawno chlubą narodu, /kezwładnym . 
stanie się w tćy właśnie dobie „kiedy naya 


* pięknieysze -zaczynał aya plony, 


kiedy go smak, doświadczenie i 
dzielność wieku męzkiego wspierały, 


cała 


i -~ 
j 


Na iego ręku wkrótcć Kniażnin 


„ „Obląkanie Kniażnina sżezególnićy Gd= 
znaczało się ponurem milczeniem, zmar- 
twiałym był na wszystko co go otaczała. 
Stoi ieszcze w Końskowoli kompas nieda- 
leko mieszkania |Kniażoina, tam on za- 
wsze pczychodziłti dzien caly przepędzał, 

osłupiałym wzrokiem wpatrująg się w to 
narzędzie, Rzecby można, że gdy go. 
zawiodły marzenia i nadzieie nieszczęs— 
néy namiętności, gdy nad wszystko droże 
szą postradał oyczyznę, nic mu iuż nie 


'pozostawało na tym świecie, oprócz bole— 


snego uczucia bytu.  Zdaie się, że w go— 
rzkiey tęsknocie przypatruiąc się leniwe- 
mu postępowi godzin, chciał gó oczeki- 
waniem swoićm przyśpieszyć, i odcho- 
dził tą myślą pocieszony: znowu się © 
dzień ieden do wieczności żbliżyłem, » 

Xiążę Adam Czartoryski, Jenerał ziem 
Podolskich, pamiątkę nieszczęśliwego 
przyiaciela uczcił wzniesionym pomni- 
kiem na cmentarzu kosciola w Końskowo» 

li, í sam takie napisysna nim ułożył. 
Z iedney strony: í 

Franciszek Dyonizy Kniaźnin, 
Obywatel Woiewództwa Witebskiego, 

Wierszopis, który górnym kach A 
k i gładkim rymem 
Miłość oyczyzny i cnoty 

| Msorcach swoich braci zapalał ; 
Tu spoczywa. w Bogu. í 
Z drugiéy: ` ` > 


Zaczął Żyć 4 Października 4750. ™ 


Umarł 25 Sierpnia 1807. 
Z, twzeciey; 
Jeżli nadzieją mam pochlebiać sobie ,: 
Rzuci potomność kwiat na moim grobie; 
(Następnie ocenia wydawca w krótkości 
‘wszystkie prace Kniaźnina, zwraca uwa* 


gę na coraz to większe rozwiianie się ie= 
go talentu, który w pismach pierwszy 


raz dopiero wychodzących na widok publi- 
czny nayżywszym iaśnieie blaskiem) 


yJeżeli Liryki Kniaźnina porównywać ` 


= 


p 
wo 


Bęaziemy z Odami Naruszewicza i z piez- 
* śniami Karpińskiego, postrzeżemy, Że Knia: _ 


źniń pomiędzy temi 
pisarzami środek stanowi. 
nadętości i wymuszoności* Naruszewieza,- 
nie ma prostoty. í zaniedbania Kavpińskie- 


go: Widać w jego stylu‘ wielki’ postęp ię-- 


zyka, staranność o dobór: wyrazów i fy- 


mów, o gładkość wiersza, o delikatne od=' 


cienia; w Karpińskim przeważa serce i na- 
tura, w Kniaźninie imaginacya i sztuka; 
_ Karpiński z uymuiącą próstotą wynurzał 
to, co czuł; Kniaźnin częstokroć usiłował 
postawić się w mieyscu i okolicznościach 
osób, których uczucia wyrażał.. Karpiń- 
ski był synem skromney i cichćy: muzy” 
oyczystćy, w Kniaźninie' widać ślady zaś 
lotności francuzkićy, wytworu: elegiastów 
rzymskich i potrzeby; odpłacania wierszem” 
„pochwalny m i ztęczneni przypodobaniem* 
się, za dobrodzićystwa, któremi go obsy-' 
pywał dom i osoby dò niego przywiązane: 
Zbliża: dò siebie tych dwóch postów; smę+ 
thość. charakteru, zamiłowanie cichego i: 
skromnego: Życia ,. i polskie nieskażone: 
Srce.» 3 

Ale mylnćm byłoby zdanie nasze o Kniae* 
zninie,. i ten. autor' niebylby pozyskał: 


znakomitego mieysca w rzędzie -poetów* 


oyczystych, gdyby zdolności swoich uży: 
„wał iedynie iako narzędzie, niepowiem po: 


chiebstwa, bo tóm Kniaźnin* nigdy pióra“ 


„Swego nie skaził, alé przypodobania” się 
i bawienia możnych. Jest przedmiot do? 


którego serce Kniaźnina biło z całym zas 
* „pałem - wieszczego i obywatelskiego uczus- 


Wolay iest od 


dwoma tak: różnemi 


-cia, przedmiot naygodnieyszy: natchnienia: 


poety, stanowiący: przeważne piętiio poèz- 


_zyi, Polskićy. Tym przedmiótent była'oy:- ` 


czyzna..., Jey los, ićy Szczęścia zawsze“ 


miał przed umysłem poeta, i gdzie tylko 
sposobność znaduie, wszędzie ią opićwa i 
doinićy swe myśli zwraca... 

NZ wydawcaswoię wiadomość o ży” 
ciu i pismach»  następuiącą 
myślą.) 

* Tak przebieglszy w krótkości wszyst- 
kie pisma Kniaźnina,. wysokie poweźmie« 
my wyobrażenie,. o zdolnościach: i. sercu: 
tego’ pisarza. Jako. póeta liryczny może 
Kniaźnin stanąć w rzędzie naycelnieyszy ch 
naszych autórów. Jako“ śpiewak miło. 
snych i delikatnych uczuć“ wielkie dla; 
ięzyka położył zasługi, i równie o nim* 
iak o Szymanowskim. rzec można, Że ięs 
zyk rycerski“ 
ięzykiem,: 


Kniaźnina, 


uczynił -czucia i milości `. 
Każdy: to” przyzna - kto- zważy” 
iaki ięzyk odebrał od poprzedników i współ: ` 
czesnych, wtenczas: kiedy z pierwszemi” 
występował pracami, a iaki zostawił w pos” 
śmiertnych Odach, pieśniach, 
dramatycznych, Hektorze, * 
Ossyanie.'-. ° 3 

Młodzieńcowi który żamyśla zbićrać 
rymotworcze wawrzýny na niwie oyczya 
stey, nie podobna dósyć często powtarzać, : 
aby: zgłębiaiąc dawnych/ i tegoczesnych” 
celuiących piśarzy, nie pomiiał Kniaźnina; 
Z niego to nauczy się prawdżiwie poety» 
cznego stylu, zasadzaiącego się: nie na sa-” 
mém: wyszukaniu rymów i liczbie zglosek, 
albo na dziwaczney naysprzecznieyszych:- 


sielankach 


wyrazów mieszaninie; ale na trafnym i mas 
lowniczym epitetów doborze, 

Miłośnik zaś literatury oy czystey,. który: 
dla rózgrzania serca, i wytchnienia albo * 
też” podniesienia” umysłu, bierze do ręku” 


dzieła poety; : wiele” płodów Kniaźnina z 


zapałem i iróztzównieniem: wszystkie: z zas 
ięciem przeczyta, : 


r 


Anakreonie i* 
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